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Oświatowe i pedagogiczne prace Staszica.
„Ten, kto przez swoje życie poprawi i udoskonali los współ

czesnych lub całych plemion następnych, ten dopełnia całkowicie 
swego tu istnienia i przeznaczenia“ ... — pisał Staszic.

Udoskonalanie człowieka i poprawianie życia — wszak to 
zadania wychowawcy i nauczyciela.

St. Staszic był prywatnym nauczycielem synów Andrzeja 
Zamoyskiego — do wyższych stanowisk zamknęło mu drogę 
mieszczańskie pochodzenie. Oddaje się więc pracy naukowej, 
mając przygotowanie prawne, zdobyte w uniwersytetach niemiec
kich i przyrodnicze w Paryżu. Od 1798 r. prowadzi badania 
geologiczne w Tatrach. Po Francuzie Hacquet i Angliku Ro
bercie Townson’ie jest trzecim badaczem Tatr z kolei.

Na posiedzeniach Tow. Przyjaciół Nauk przedstawia swą 
pracę „O ziemiorództwie i [ziemi dawnej Sarmacji“ , a gdy po 
śmierci Albertrandy’ego staje na czele Towarzystwa, wprowadza 
na stałe zagadnienia z dziedziny przyrody, technologji, rol
nictwa i t. p.

Już 52-u lat życia dobiegł Staszic, gdy mógł po raz pierwszy 
zająć stanowisko referendarza stanu, na które go w r. 1807 po
wołał Fryderyk August. W rok później spotykamy Staszica 
w Izbie Edukacyjnej. Jako członek Rady Stanu prowadzi Staszic 
wytężoną walkę z niesumiennymi dzierżawcami majątków Izby 
Edukacyjnej. Czynsze dzierżawne były jedynym funduszem oświa
towym. Na zebraniu Rady Stanu nie waha się Staszic rzucić 
twardych i bezwzględnych słów: „Cóż to ja widzę w Radzie
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Stanu? — Widzę targających się na świętość funduszu, który cno
tliw i obywatele w r. 1775 wydarli łupieżcom. A tu widzę ojców 
familij, poświęcających los i dolę swojego plemienia? I dla kogo? 
Dla marnotrawców i złoczyńców, dla wykrętaczów prawnych“ ...

Rada Stanu poparła dążenia Staszyca — fundusze Izby Edu
kacyjnej ocalono. Gdy po pięciu latach Izba Edukacyjna została 
przekształcona na Dyrekcję Edukacyjną — Staszic pracuje w niej 
nadal, podobnie od 1815 r. w Rządowej Komisji Wyznań i Oświe
cenia, aż do r. 1821, gdy wzmagająca się w kraju reakcja spo
wodowała usunięcie Stanisława Potockiego z komisji. Wówczas 
ustąpili i Staszic i Niemcewicz — wszyscy dawni towarzysze pracy. 
Trzeba też zaznaczyć, że od 1816 r. jest Staszic dyrektorem ge
neralnym wydziału przemysłu i kunsztów; dzieli czas między gór
nictwo, przemysł i oświatę. Organizuje dwuletnią szkołę górniczą 
w Kielcach, a jednocześnie przyczynia się do powstania kopalń, 
huty, hamerni, walcowni w kieleckiem, fabryk sukiennych w Ozor- 
kowie, bawełnianych w budującej się Łodzi. W 1821 r. zakłada 
konserwatorjum muzyczne w Warszawie i powołuje na dyrektora 
Elsnera. Bierze udział w organizacji Uniwersytetu, szkół woje
wódzkich, wydziałowych i elementarnych, w założeniu Instytutu 
Głuchoniemych. Gdy ks. Falkowski jeszcze oblicza siły, nie do
wierza sobie, nie ufa w powodzenie zamierzonego dzieła — Sta
szic przecina długie zamysły: „Pamiętaj, że jako ziomek — kra
jowi; chrześcijanin — bliźniemu; kapłan — dobru niedołężnych 
twe życie poświęcić winieneś“ . Szczególną troską Staszica były 
szkoły dla ubogiej dziatwy wielkich miast. Chciał do nich wpro
wadzić system -wzajemnego nauczania t. zw. metodę Bell-Lan- 
castra. W archiwum Oświaty przy Uniwersytecie Warszawskim 
w aktach z okresu Księstwa Warszawskiego i Królestwa Kongre
sowego, na zżółkłych kartach raportu z wizytacji szkół, między 
któremi są i rękopisy Niemcewicza, na korespondencjach — 
wszędzie spotyka się krótkie, wyraźne podpisy Staszica. Wszyst
kie sprawy szkolne znał Staszic dokładnie i szzzegółowo -v- we 
wszystkich brał udział.

Pisma Pedagogiczne Staszica doczekały się w stuletnią rocz
nicę pełnego wydania staraniem Lubelskiego Komitetu Obchodu 
Setnej Rocznicy Zgonu St. Staszica, pod redakcją d-ra Zygmunta 
Kukulskiego *)• W doskonałej przedmowie prf. Ignacego Chrza-

')  Pisma Pedagogiczne Stanisława Staszica —  w yd. i  opr. Zygm unt 
K uku lińsk i przedm. poprzedź. Ign. Chrzanowski z zasiłku M in. W. R. i O. P.
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newskiego zostały przedstawione główne kierunki, którymi biegła 
Staszcica myśl o wychowaniu narodowem. Jedne z nich były 
w samej atmosferze epoki oświecenia, płynęły z pism Rousseau’a 
i innych filozofów. Gdy więc Staszic pisze: „umiejętności są dla 
człowieka zachowawczym środkim od... wszystkich nałogów, wad, 
niemoralnych skażeń“ , lub że „ukształcony rozum strzeże i kie
ruje prawość serca“ jest wyrazicielem ogólnego wówczas poglądu, 
że rozum jest jedyną i wystarczającą podstawą kultury... mater- 
jalnej i duchowej.

Stosunek Staszica do wiedzy jest nawskroś utylitarystyczny. 
Już Komisja Edukacji Narodowej stawiała nauce jako cel: szczę
ście jednostki, a pożytek ogółu. Staszic szedł jeszcze dalej: 
„wszystkie umiejętności dopiero przez praktyczne ich zaaplikowanie 
do rozmaitych potrzeb towarzystw ludzkich rzeczywisty pożytek 
przynoszą“ . Znaczenia ścisłej, teoretycznej nauki Staszic nie do
ceniał: „z samą tylko teorją nie są użyteczne... są tylko ciekawe, 
czcze, próżniackie, jak każda ciekawość próżna“ , mówił o umiejęt
nościach, które nie miały bezpośredniego zastosowania w prze
myśle, rolnictwie, rzemiośle lub handlu.

Są jednak w pismach Staszica myśli tak głębokie, tak praw
dziwe, że powinny do głębi przeniknąć świadomość wszystkich 
polskich wychowawców. Choć rozum i umiejętności są wspól- 
nem dobrem całej ludzkości, to przecież:

„Różne krajowe rządy do osiągnięcia szczęśliwości różne 
sposoby pozwalają; bo niejednakiej w obywatelach użyteczności, 
potrzebują. Dlatego w każdym państwie edukacja do rządu sto
sowną być musi koniecznie“ .

Prof. Ignacy Chrzanowski w wspomnianej przedmowie l) świet
nie ujmuje ten państwowy charakter wychowania, którego Staszic 
był wyrazicielem.

„Polska jest „obtoczona despotycznemu krajami“ które czy
hają na jej zgubę, a stąd „każdy wolny obywatel... jest oraz 
rycerzem czyli swojego kraju żołnierzem“ : więc szkoła obywatela, 
niech razem będzie szkołą rycerza“ , niech uczy „umieć zwycię
żać i bić i gnębić nieprzyjacioły kraju swojego“ .

Warto, aby się nad tern zastanowili nasi pacyfiści, będący 
na materjalnym, czy moralnym żołdzie różnych międzynarodówek 
i żydostwa.

Polska jest krajem, w którym mieszkają różne narodowości; 
ale, ponieważ wszyscy bez wyjątku mieszkańcy Polski powinni

')  Idem. str. X II Lublin 1926, str. 35L
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być dobrymi, kochającymi swoją ojczyznę obywatelami, a oby
watela urabia szkoła, więc edukacja powinna być „narodowa, 
jedna“ , więc „dla wszystkich szkół publicznych i szczególnych“ 
powinien być „jeden tylko... plan przepisany“ .

Warto, aby się nad tern zastanowili nasi zwolennicy różnych 
autonomij szkolnych i nieszkolnych.

Polacy to naród próżniaczy, nienawidzący pracy: stąd wy
chowanie powinno wpajać w serca zasadę, że „pierwszym obo
wiązkiem człowieka jest pracować, że tylko przez pracę staje się 
obywatelem użytecznym, że w każdym stanie próżnowanie czyni 
człowieka szkodliwym i sobie samemu, i innym“ .

Warto, aby się nad tem zastanowili ci z pośród naszych nau
czycieli, którzy nietylko patrzą przez palce na próżniactwo swoich 
wychowańców, ale, rzec można, systematycznie ich lenistwo pie
lęgnują, żeby się, broń Boże, nikomu nie narazić“ .1)

Tyle uwag nasunęły poglądy Staszica pr. Ig. Chrzanowskiemu.
Dodać należy, że narodowe wychowanie nie stoi w sprzecz

ności z postępem, bo obok pierwiastków stałych, niezmiennych 
są inne, które „zmienić się i postępować muszą“ . Inaczej byli
byśmy, jak „ów Turczyn, albo Tatar, co, od swych przodków 
wzięty oręż za swą narodowość mając..., wychodzi z tukami 
i strzały na teraźniejsze twierdze, armatnie kule, kartacze i bomby“ .

Cóż jednak jest głównym celem wychowania? Szczęście, 
którem jest tylko miłość ludzi, ziszczana przez dobre czyny“ ,, 
a ten „tylko postępuje najlepiej do celu swojego Stwórcy, kto 
przez ciąg swojego życia poprawi los, powiększy szczęśliwość: 
drugich ludzi“ 2) . ________ (C. d. rt.) L. R.

S. BARBARA ŻULIŃSKA (Lwów).

Wychowanie przedszkolne a praca 
nauczyciela.

.Dopuśćcie dziateczkom przy
stąpić do mnie“ .

I.

Słowa te przed wiekami rzucone jako hasło odrodzenia 
ludzkości — za mało znajdują oddźwięku w duszy polskiej 
Zupełnie niezrozumiałym jest fakt, że ani rząd ani społeczeństwo

‘ ) Przedmowa str. XII.
2) Autobiografia Staszica pg. wyd. „Pisma pedag. St, Staszica“ str. 7..
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ani ciała ustawodawcze nie troszczą się losem dziecka w tym 
stopniu jak należy.

Stoimy w tym względzie znacznie niżej od innych narodów, 
czego dowodem statystyki roczne i kongresy, choćby ostatni 
w Genewie.

Dzienniki poświęcają całe szpalty procesom sądowym, spor
tom. natomiast artykuły pedagogiczne idą do kosza bez przejrzenia.

Reforma idzie od góry, choć logika uczy, że zaczynać się 
winna od podstaw.

Wychowanie przedszkolne jest kopciuszkiem, do tej pory 
niema osobnego referenta w Ministerstwie, niema ustawy określa
jącej jasno — co należy czynić w tym kierunku. Gdy chodzi
0 fizyczne wychowanie, o zmniejszenie strasznego % śmiertelności 
niemowląt, coś się jeszcze tworzy, ale wychowanie moralne
1 umysłowe dziecka do lat 6 uważa się za zbyteczne i dlatego 
w ciągu kilku ostatnich lat zamknięto 50% ochron na terenie 
Rzeczypospolitej. Źródłem tego jest nieuświadomienie szerokich 
warstw o konieczności i Wysokiem znaczeniu wychowania przed
szkolnego.

Zacząć należy od tych, co niosą kaganiec oświaty, od 
nauczycieli. Nauczyciel musi zdawać sobie jasno sprawę z donio
słości i korzyści wychowania przedszkolnego.

Wychowanie przedszkolne jest najważniejszym okresem 
w życiu dziecka, ponieważ ono kieruje drogę myślom, pragnieniom 
i czynom jego. Wychowawca w latach późniejszych dostaje 
w dziecku materjał już nie w pierwotnym stanie natury, ale 
z pewnemi przyzwyczajeniami, nieraz bardzo silnemi i musi często 
naprawiać, prostować i zmieniać kierunki. W wieku przedszkolnym 
mamy tylko naturę dziecka, stąd łatwiejszy wpływ i łatwość 
w tworzeniu przyzwyczajeń. Celem wychowania __ przedszkolnego 
to postawić dziecko na właściwej drodze, dla późniejszego wydo
skonalenia i wychowania cech wrodzonych. Okres wychowania 
przedszkolnego jest przedewszystkiem czasem rozwoju fizycznego, 
zwłaszcza w trzech pierwszych latach życia i troska około zdrowia 
jest pierwszą troską matki. Nie może jednak wykluczyć starań 
około wychowania duchowego, które od 3-go roku coraz bardziej 
wysuwa się na plan pierwszy. Zmiany, jakie w tym czasie prze
chodzi cały organizm dziecka, jego umysł, serce — są tak nie
ograniczone, że zdumiewają i przejmują czcią dla prawa natury 
i Tego co te prawa ustanowił.
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Dziecko, w tym czasie przypomina młodziutką roślinkę, co 
zaledwie wykłuła się z zarodka i pomału rozwija się ku słońcu. 
To, co się w niem ujawni w tym czasie, jest jakoby planem na
szkicowanym późniejszego działania, jest zapowiedzią, jakiemi 
drogami natura zmierzać będzie do swego celu.

Jest to okres budzenia się zmysłów—okres ich wielkiej wrażli
wości, od której zależą wyobrażenia, od tych zaś całe myślenie. Co 
i jak będą sobie dzieci wyobrażały, zawisło od sposobu wycho
wania. W tym czasie dziecko uczy się mówić, tworzy pierwsze 
kojarzenia przedmiotów z nazwami, potem wyraża ich wzajemny 
stosunek — tworzy zdania. Tak forma jak treść tego, co powie, 
łączy się z wpływem wychowawcy.

Mózg wykształca się coraz więcej na pożyteczny organ 
życia duchowego. Rozwój ten odbywa się przez ciągłe odnawia
nie tkanek. Nowe przybierają postać dawniejszych, o ile w tym 
samym kierunku postępuje praca i w ten sposób tworzą się jakoby 
drogi dla powstawania wyobrażeń, sądów, co ułatwia bardzo zdo
bywanie wiedzy. W tern leży przyczyna siły przyzwyczajeń. Wiek 
przedszkolny jest czasem tworzenia przyzwyczajeń — od wycho
wawcy zależy, jakiemi one będą.

W czasie tym zaczyna dziecko używać władz. Pamięć 
rozwija się i niezwykle trwale przechowuje. Powstają pierwsze 
kojarzenia rzeczy nieznanych ze znanemi, pierwsze sądy przez 
porównanie. Dziecko pyta o początek i cel i jest niestrudzone 
w swej ciekawości — a któż ją ma zaspokoić — któż dostarczyć 
pokarmu wyobraźni twórczej, która najsilniej przejawia się i uka
zuje silną tendencję do opanowania wszystkich władz. Fantazja 
nadaje dziecięctwu urok i siłę wspomnień, które mogą być błogo
sławionego ile oplotą się o wzniosłe ideały.

Ze spostrzeżeniami i czynnościami myślenia budzą się i odpo
wiednie uczucia, poglądy, skłonności. Jaką drogą one pójdą, czy 
się utrwalą, czy zamkną, zależy od wychowania. Wychowawca 
nauczy poddawać instynkta zasadom, naturę łasce. Dlatego waż- 
nem jest tworzenie się pierwszych sądów moralnych, jasne roz
różnianie dobra od zła, pierwsze poddawanie woli prawu. W tym 
okresie można to wszystko uskutecznić łatwiej i prędzej, niż 
później.

Wskutek tych spostrzeżeń, wyobrażeń, czynności uczuć i woli 
budzi się w dziecku świadomość siebie samego i odpowiedzialność 
za czyny. Jest to moment, bardzo ważny w życiu dziecka, bo 
od tej chwili dziecko zaczyna współdziałać w tworzeniu charakteru.
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Wychowanie przedszkolne kładzie fundament pod całe życie, 
pod cały charakter i szczęście człowieka, dlatego nie wolno go 
bezkarnie lekceważyć.

Wychowanie przeszkolne może być domowe, lub w zakładzie, 
ochronie, przedszkolu, ogródku i t. p. Ideowo wychowanie rodzin
ne musi mieć pierwszeństwo, ale realnie biorąc dzisiejsze stosunki, 
musimy uznać konieczność zakładów. Mało która matka kieruje 
się dzisiaj dobrem duszy dziecka, a najczęściej jego przyjemno
ścią chwilową, karjerą doczesną, często jest zaślepiona co do 
dziecka, nie chce w niem widzieć najmniejszej wady. Nie każda 
ma odpowiednie przygotowanie, nie ma świadomości zasad wycho
wania, za mało jest przejęta zasadami religijnemi i narodowemi, 
a nawet moralnemi. Coraz częściej dziś matka niema czasu zająć 
się dzieckiem, zostawia je bonie, słudze albo ulicy.

W wielu rodzinach panuje rozdźwięk między rodzicami, co 
wpływa ujemnie na dzieci. Nie wszyscy rodzice mogą dostarczać 
dziecku zabawek, materjału potrzebnego na roboty, okazów do 
pogadanek, nie umieją opowiadać, śpiewać, nie wiedzą co odpo
wiadać na pytania dzieci, a to wszystko wpływa na stopień 
rozwoju umysłowego dziecka. Brak odpowiedniego mieszkania 
jest również ujemnym czynnikiem.

Te wszystkie braki mogą być łatwiej usunięte w wychowaniu 
zakładowem: 1) Wychowawczyni łatwiej zdobyć się na sprawiedli
wość względem dziecka, a ideał dla którego wychowuje, przyczyni 
się do rozbudzenia miłości macierzyńskiej. 2) Wychowawczyni 
w zakładzie ma więcej czasu dla dziecka i może się kształcić 
łatwiej niż matka. 3) Zakład, o ile rozporządza odpowiedniemi 
funduszami, może zaspokoić wszystkie potrzeby dziecka i stoso
wać różne nowe i dobre metody, przez co rozwijać przyrodzone 
zdolności dziecka.

Co dziecko zyskuje w przedszkolu?
1. Uczy się życia wspólnego i przychodzi pod tym wzglę

dem ucywilizowane do szkoły — nauczycielka nie musi tracić 
czasu na oswojenie dziecka.

2. Dziecko nauczy się mówić — co ułatwia znowu nauczy
cielce pierwsze chwile w szkole.

3. Dziecko przedewszystkiem nauczy się patrzeć i wrażli
wość zmysłów się rozwinie i w lot chwyta potem naukę czytania - 
jest z niego odrazu inteligentny uczeń

Dzisiejsza metoda I kl. wyszła z metody wych. przedszkol. 
ale o wiele mniejsze przynosi rezultaty po 6 roku życia niż ta
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sama przed 6 rokiem, gdyż mózg jest już mniej giętki, wrażliwość 
przytępiona.

4. Zajęcia przedszkolne rozbudzają pamięć i ćwiczą ją, 
ćwiczą uwagę i umiejętność skupiania się — fantazji tej królowej 
życia dziecko daje ujście prawidłowe i rozwija ją na twórczą 
zdolność.

5. Już wtedy dziecko zdradza kierunek zdolności, rodzaj 
wyobraźni dominującej — daje się spostrzegać różnice typów — 
jaką to pomocą jest dla inteligentnego wychowawcy w I kl.

Umyślnie wysunęłam walory jakie ogródek daje dla szkoły, 
gdyż szkoła i nauczyciele powinni być tymi zwolennikami i pro
pagatorami ochron i przedszkoli.

Co pod względem moralnym zyskuje w ochronie?
1. Nauczy się słuchać, szanować autorytet, czego w naj

lepszych domach nie zdobędzie, bo matka i ojciec a jeszcze wię
cej babcie, ciocie, wujaszkowie pieszczotami i niekonsekwencją 
uniemożliwiają karność, a jednak to jest tak ważne zwłaszcza 
w Polsce — gdzie brak wewnętrznej i zewnętrznej kar
ności.

2. Przez ten posłuch wychowawczyniom, a posłuch oparty 
na miłości dziecko grzecznieje i staje się posłuszniejsze i w domu, 
wola jego zaczyna się łamać i poddawać prawom. Nie jest to 
przykre dla dzieci, gdyż dziecko odczuwa potrzebę karności 
i z miłością odnosi się do tych, co umieją wymagać.

3. Uczy się w przedszkolu poddawać zachcianki egoistyczne 
dobru ogólnemu—nieraz to boli—ale roztropny wychowawca wie, 
że tylko w trudnościach hartuje się dusza.

4. Uczy się opanowywać, przyzwyczaja do porządku. 
W sercu rozbudza przedszkole wdzięczność dla rodziców — zakres 
zainteresowań sympatycznych rozszerza się, co jest z korzyścią 
dla uczuć altruistycznych i społecznych.

5. A ileż przedszkole daje pod względem estetycznym.
6. Tam wady występują jaskrawiej jak zwykle przy wspól

nej zabawie—jakże to bogate pole do obserwacji dla psychologa 
i nauczyciela. (c. d. n.)

KIERSKI. — Podręczna encyklopedja pedagogiczna 2 to
my zł. 30—, w oprawie płóciennnej zł. 40 — do nabycia na raty 
w Książnicy-Atlasie, Warszawa, Nowy Świat 59. Książka nie
zbędna dla każdego nauczyciela i wychowawcy.
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BR. ŚLIWIŃSKA (Warszawa)

Szkolnictwo powszechne we Francji.
(Dokończenie).

LOKALE I URZĄDZENIA WEWNĘTRZNE.
Tak szkoły elementarne, jak i przedszkola, pozostawiają 

jeszcze wiele do życzenia, zarówno pod względem zdrowotności, 
jak i pod wielu innemi względami.

Na poważne niebezpieczeństwo są wystawione dzieci, uczęsz
czające do szkół, posiadających jako jedyne miejsce rekreacyjne— 
ulicę, jako jedyne ogrodzenie — parkan, a nadewszystko, pozba
wionych zdrowej wody do picia.

Na stan zdrowotny szkoły, obecnie bardzo niezadawalnia- 
jący, wpływa złe utrzymywanie lokali: ściany nie są często bie
lone, podłogi niemyte środkami odkażającemi, kąty pokoju 
i sprzęty nie są odkurzane. To samo daje się powiedzieć o do
datkowych klasach dziecinnych, (przy szkołach początkowych), 
które przy zastosowaniu pewnych przepisów możnaby przeistoczyć 
w gminne ogródki dziecięce; lecz odnośne władze cofnęły ten 
projekt, ze względu na konieczność utrzymywania specjalnych 
posługaczek, przekładając na ten cel ochrony, podlegające ogól
nym przepisom zdrowotności.

Większość tych szkół wstępnych znajduje się w stanie opła
kanym, a pleśń, wilgoć, brud, walenie się budynków, brak zu
pełny lub zniszczenie sprzętów i pomocy szkolnych, sprawiają na 
zwiedzających przygnębiające wrażenie zaniedbania i nędzy. Czy 
takiem powinno być środowisko, w którem powinna rozwijać się 
wszechstronnie młoda latorośl ludzka?!

W większości departamentów Francji, znaczna ilość szkół 
początkowych znajduje się w stanie godnym pożałowania. Właści
ciele, od których dzierżawione są lokale szkolne, uchylają się 
stale od wszelkich napraw, nawet w budynkach szkolnych wznie
sionych kosztem gminy, trudno doczekać się jakiejkolwiek na
prawy; w innych szkołach sale klasowe są niedość wysokie, lub 
niedość obszerne, często niedostatecznie jasne. Znaczna ilość 
szkół nie posiada dziedzińców szkolnych, przez co dzieci w razie 
niepogody pozbawione są ruchu, lub mając za jedyne miejsce 
rekreacji ulicę, którędy przechodzi bydło i inne zwierzęta domowe, 
muszą spędzać tradycyjny kwadrans odpoczynku na zabawie 
w błocie i gnojówce. Brak ustępów w 130 szkołach stwarza opła-
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kaną sytuację pod względem higjeny i moralności. Nauczyciel
stwo także znajduje się często w warunkach nielepszych od 
uczniów, będąc zmuszonem sypiać w klasach, na strychu, lub 
w składzie dla siana. Znaczna ilość klas wymaga gruntownego 
doprowadzenia do porządku, a obok tego wiele klas mogłoby 
być zupełnie skasowanemi, jako nieposiadające wymaganej liczby 
uczniów, przyczem zyskałoby się sporo zbywających sprzętów. 
Lecz za skasowaniem lokalu idzie zniesienie posady nauczyciel
skiej, i nierzadko zdarza się, że dla dania utrzymania nauczycie
lowi, stwarza się zbyteczny urząd, zamiast, żeby dla urzędu trzymać 
potrzebnego urzędnika. Zaś przeprowadzenie podobnej oszczęd
ności przez skasowanie niepotrzebnych klas dałoby możność 
rozszerzenia istniejących lub wznoszenie nowych brakujących po
mieszczeń szkolnych.

Stan inwentarzy szkolnych nie polepszył się pomimo okól
nika, wydanego w r. 1890 i obowiązującego powszechnie w for
mie, podanej przez Inspektora Akademji, mianowicie, że każda 
gmina otwiera dla każdej szkoły męskiej kredyt, dla nabycia 
i utrzymania w należytym stanie przyrządów, potrzebnych do wy
kładów i będących do używalności zbiorowej. Z powodu ogra
niczonego zwykle budżetu, szkoły muszą często obywać się bez 
tych akcesorjów i zastępować je pomysłowością nauczycieli, któ
rzy, stosując tymczasowo system poglądowy wykładów, zdobywają 
powoli specjalne środki na dopełnienie niewystarczających zasił
ków urzędowych i ofiar społecznych, lub też wyrabiają w klasie 
albo w domu potrzebne dla uczniów przyrządy. Ta ostatnia kom
binacja posiada tę dobrą stronę, że uczniowie, sporządzając przy
rządy własnoręcznie, gruntowniej pojmują ich użyteczność i zasto
sowanie. Niektórzy pomysłowi nauczyciele zdobywają potrzebne 
środki pieniężne przedstawieniami kinematograficznemi, na urzą
dzenie których uprzednio już znaleźli potrzebne kapitały, korzy
stając z zapisów Pasteur’a i z dochodów Kooperatyw Szkolnych. 
W innych miejscowościach nauczyciele organizują wśród uczniów 
składki, używając otrzymany tą drogą fundusz na kupno potrzeb
nych pomocy szkolnych. W Tours dawni i obecni uczniowie 
szkoły im. Rabelais założyli własną, małą Kooperatywę „Gorli
wość“ , członkowie której muszą wpłacać co miesiąc składkę po 
1 fr. Do tych wpływów dochodzą składki zbierane na listę wśród 
rodzin uczniów i sympatyków Szkoły. Z zebranych pieniędzy 
zostały zakupione przyrządy doświadczalne, mikroskop i dwa 
stoły rozkładane. Oprócz tego Kooperatywa zajmuje się dekoro
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waniem ścian w klasie, urządziła szkolną aptekę i t. d. Jest to 
naogół pomysł świetny, gdyż taka Kooperatywa daje możność 
zdobywania środków na kupno brakujących przedmiotów pomo
cniczych do nauki.

O ile bibljoteki*powstają i rozwijają się z trudem, o tyle 
kinematograf rozpowszechnia się coraz więcej; aparaty są dzierża
wione lub nabywane na własność, filmy kursują po całym okręgu, 
i pomimo trudnej wszędzie sutuacji finansowej, daje się dzieciom 
tym sposobem możność nauki poglądowej, bardzo pożytecznej 
i owocnej, dzięki zajmującej i rozrywkowej formie. System ten 
jest gorąco popierany, zarówno przez Ministerstwo jako też przez 
władze szkolne i prasę. Istnieją dwa sposoby zorganizowania 
kinematografu dla celów poglądowego nauczania: albo władze 
i klasy szkolne nabywają potrzebne aparaty dla własnych przed
stawień, albo też zawierają specjalne umowy, na mocy których 
właściciele kinematografów pozwalają uczniom co pewien czas 
korzystać z widowisk w niektórych kinoteatrach, gdzie filmy z dzie
dziny różnych nauk, przyrody i podróży są demonstrowane z od
powiedniemu objaśnieniami. Być może, że korzyść z takich sean
sów ustępuje tej, jakąby dawały lekcje w klasie, ilustrowane od- 
powiedniemi przezroczami —- jednakże nauczyciele stwierdzają, że 
nietylko rozmaite działy wiedzy, ale nawet wiersze, cytowane na 
ekranie, zostały daleko prędzej i łatwiej zrozumiane i zachowane 
w pamięci przez uczniów. W obecnej chwili Departament Naukowy 
posiada 80 kinematografów czynnych, z których 63 przypada na 
St. Etienne, 12 są wypożyczone rozmaitym szkołom, 3 zostały 
nabyte przez tow. „Societe du Son“ , a 2 stanowią prywatną 
własność nauczycieli.

Naogół 80 kinematografów demonstrowało na 309 seansach 
495 filmów, długości 114.710 metrów. W ostatnich czasach sta
raniem miejscowych nauczycieli zostały ustawione w kilku szko
łach aparaty radjo.

W departamentach, które uległy zniszczeniu przez najeźdź
ców w czasie wojny, oprócz wyżej wymienionych źródeł dochodów 
istnieją jeszcze — jako takie: zabawy urządzane na miejscu, lub 
też ofiary nadsyłane hojnie przez: różne miasta, szkoły — matki 
chrzestne, inne departamenty, wreszcie przez stów. „Szkoła dla 
Szkoły“ . W niektórych szkołach pomoce szkolne powstają i rosną 
dzięki kredytom, udzielanym przez władze, to znów dzięki darom 
szkól z Alzacji i Lotaryngji, nakoniec dzięki dążeniom nauczycieli 
do stworzenia własnych pomocy naukowych, a nawet własnych 
muzeów szkolnych.
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Znaczna ilość szkół zburzonych została odbudowaną dzięki 
owocnej pracy i staraniom „Kooperatywy Szkolnej“ , pod kierowni
ctwem inspektora p. Coulon i w tych nowobudujących się szkołach 
zostały wprowadzone za przykładem innych krajów takie urzą
dzenia, niezbędne pod względem higjeny i kultury, jak: umy
walnie, prysznice-łazienki, szatnie, sale robót ręcznych, bibljoteki 
i podwórza kryte, mające służyć jako sale zebrań. W celu pro
wadzenia budowy takich szkół z nowoczesnemi urządzeniami, nie- 
tylko w dobie dzisiejszej ale i na przyszłość i nietylko w znisz
czonych miejscowościach, ale w całym departamencie, zostało za
łożone towarzystwo „Przyjaciół Szkół w Meurthe-et-Moselle“ , 
które z czasem ma przejąć i prowadzić nadal prace Kooperatywy 
i które zdołało już zebrać na powyższe cele, drogą składek i ofiar 
3 miljonowy kapitał.

Poważną pomoc miejscowościom zniszczonym okazują miasta- 
chrzestne matki, w szczególności angielskie, — czynią to również 
i miasta innych krajów, adoptując poszczególne gminy lub całe 
ich grupy, zajmując się czynnie odbudową szkół, lub asygnując 
niezbędne na te cele kapitały. Lecz są to przeważnie odszkodo
wania wojenne, które tylko częściowo zaspakajają potrzebę od
budowy pomieszczeń szkolnych i zaprowadzenie inwentarzy szkol
nych w biednych, zrujnowanych okolicach.

Specjalne tablice danych cyfrowych, dają nam należyte 
i szczegółowe pojęcie stanu, w jakim się obecnie znajduje 6 nie
szczęsnych zniszczonych departamentów. Ze znajdujących się tam 
przed wojną 1.724 szkół ocalało tylko 296 — ze zniszczonych zaś 
1.428 — dotąd odrestaurowano 692, 142 szkoły poprawiono tylko, 
38 szkół odbudowano na nowo, 19 pomieszczeń wynajęły gminy, 
159 szkół mieści się w lokalach tymczasowych, a 378 w drew
nianych barakach.

Z liczby 594 szkół nowych, mających się budować w tych 
6-ciu departamentach okręgu 1’Aisne, wykończono już zupełnie 
38 szkół, 72 z nich buduje się obecnie, a w 484-ch nie są jeszcze 
roboty rozpoczęte, gdyż wydawane dotąd przez państwo odszko
dowania przewidują tylko odbudowę przedwojenną ilość znisz
czonych szkół; i o ile fundusze rządowe nie wystarczą na zaspo
kojenie oświatowych potrzeb, zwiększonej po wojnie ludności 
w tych departamentach wskutek powstania wielu nowych fabryk, 
to cały ciężar kosztów budowy klas dodatkowych ma ponosić 
gmina, co oczywiście nie jest rzeczą wykonalną.



Stworzyła się więc taka sytuacja, że o ile gminy nie otrzy
mają pomocy finansowej od rządu, to odbudowa potrzebnych 
szkół stanie się rzeczą niemożliwą do uskutecznienia.

W innych departamentach, w miastach i gminach, przeważ
nie remontują się tylko szkoły stare; niewielka zaś ilość nowo- 
wybudowanych szkół przedstawia się jako budynki obszerne, jasne 
i urządzone wedle wszelkich wymagań tegoczesnych. Inwentarz 
szkolny i pomoce naukowe były początkowo zaimprowizowane 
czasowo, lecz następnie państwo udzieliło na te cele pewnych 
kredytów, gminy zaś zastosowały system rocznych pożyczek lub 
wprowadziły do swych budżetów specjalne rubryki odbudowy 
szkół i nabycia dla nich inwentarzy i pomocy szkolnych. W de
partamencie Sounne warunki te są jeszcze cięższe, odbudowa 
prowadzi się bardzo wolno i dzieci z kilkunastu gmin okolicznych 
zmuszone są uczęszczać do jedynej szkoły. W okręgu Montdi- 
dier ze 168 szkół zburzonych, odbudowa 90-ciu nie jest jeszcze 
nawet rozpoczęta.

Przytoczone wyżej opisy dają nam bardzo smutny obraz 
szkolnictwa w okolicach zniszczonych przez wojnę, obraz, który 
nieprędko będzie się mógł zmienić na korzystniejszy, gdyż ciężkie 
finansowe położenie kraju nie pozwala myśleć nawet o szybkiej 
i odpowiedniej odbudowie, wobec tysiąca potrzeb powojennych, 
jakim rząd także sprostać nie jest w stanie na razie. Cała na
dzieja na tę część francuskiego społeczeństwa, które w zrozumie
niu swych uczuć i obowiązków obywatelskich, zjednoczy się ser
cem, pracą i ofiarą, by jak najprędzej podnieść ukochaną Ojczy
znę z częściowej ruiny, jaką ostatnia wojna spowodowała w nie
których miejscowościach pięknej i bogatej Francji.
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Prof. FR. BUJAK (Lwów).

O drogi postępu chłopa polskiego.
(P rośba o m a te rja ły  do badań naukow ych).

Do cech ch łopa  na leży w ie rność tra d y c ji i n iechęć do zm ian, je d 
nak w ślad za innem i w ars tw am i spo łecznem i pos tępu je  i to  w tem p ie  
coraz szybszem , choć n ie s te ty  jeszcze n iedosta tecznem .

W ydaje się rzeczą pożyteczną poznać, ja k  się re a lizu je  postęp 
u naszego chłopa, ja k ie m i d ro g a m i dochodzi on do zdobyczy technicznych 
i  do wyższego ro zw o ju  duchowego. Zarów no z teo re tyczneg o , naukow ego 
p u nk tu  w idzen ia , ja k  i dla w zg lędów  p ra k tyczn ych  je s t ważne wiedzieć« 
ja k ie  sposoby tra f ia n ia  do duszy ch łopa są na jsku teczn ie jsze , w ja k ic h  
w ypadkach należy posług iw ać s ię  pew nem i m e todam i a un ikać innych.
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D ośw iadczen ie  poszczegó lnych je dn os tek  z poszczególnych te ry - 
to r jó w  i poszczególnych ga łęzi dz ia ła lnośc i, nawet dośw iadczen ia  całych 
stow arzyszeń , m ają zawsze cha rak te r u łam kow y, a przy tern są n ie jako  
osob is tą  zdobyczą i p ryw atną  ta jem n icą  W spraw ozdan iach tow a rzys tw  
ośw ia tow ych i ro ln iczych  spraw y m etod dz ia łan ia  tra k tu je  się la k o n ic z 
nie; choć są one często dysku tow ane ustn ie , to  w p iśm ie  w ystępu ją  
zw yk le  ja k o  go łe  tezy. S łowem , całą tę don ios łą  dz iedzinę m etod dz ia
łan ia  pozostaw iam y in tu ic ji,  czy li pom ys łow ośc i i uzd o ln ie n iu  in d y w i
dualnem u.

R oze jrzen ie  się w m oż liw ie  o b fity m  m a te rja le  dośw iadczenia, roz- 
k la sy fiko w a n ie  go k ry tyczn e  i u jęc ie  synte tyczn ie  w je d n o lity  system  
up rzys tę pn i go w szystk im  ludz iom  dobre j w o li, oszczędzi im w ie le  t ru 
dów i rozcza row ań, s łow em  pom noży bardzo w yb itn ie  skuteczność w szel
k ie j p racy nad podnoszeniem  k u ltu ry  w łościan w ogóle, a spec ja ln ie  
k u ltu ry  ro ln icze j.

M a te rja łu  tego  dosta rczyć m ogą op isy dośw iadczeń d o tychczaso 
wych dzia łaczy ro ln iczych  i ośw ia tow ych  wśród w łościan, oraz op isy 
prze jść w łościan, szuka jących nowych sposobów  pracy i now ych spo so 
bów zaspoko jen ia  po trzeb  ku ltu ra ln ych  i gospodarczych.

W artość naukow ą będzie m ia ł opis, je ż e li je s t do k ła dny  t. j.  1) za
w iera w szystk ie  is to tn e  m om en ty  zaszczepienia, w zg lędn ie  p rzy jęc ia  
pew nej now e j zdobyczy w gospodars tw ie , czy w innym  zakresie , w rze 
czyw is tym  po rządku  całego procesu od pow zięc ia  pom ysłu  do u trw a le 
nia  s ię  zdobyczy; 2) je s t okreś lony  pod względem  m ie jsca czasu i kate- 
g o r ji spo łeczne j i gospodarcze j, zarów no da jącego, ja k  i odb ie ra jącego  
podn ie tę , 3) je s t psychologicznie  ob ja śn io ny  t. j. uzupe łn iony  w y tłu m a 
czen iem , ja k ie  m o tyw y  psych iczne k ie ro w a ły  przy tern jedną i drugą 
s troną . Szczególną wagę ma przedstaw ien ie  trudnośc i i wahań oraz 
sposobów  i m om entów  ich przezw yciężan ia, pow stan ie zaufania, d o jrze 
wanie pos tanow ien ia  i w p row adzen ia  go w czyn. W spom niana tu  do k ła d 
ność nie  oznacza szerok iego  i bardzo szczegółow ego rozp isyw an ia  się, 
owszem , wskazana je s t treśc iw ość  przedstaw ien ia .

T rudno tu  dać ja k iś  śc is ły  kw e s tjon a rju sz , bo op isy  mogą być 
tak  różne ja k  różne przypadk i czy przygody. O pis m oże; 1) przedstaw ić 
jeden  luźny fa k t, lub szereg fak tów , 2) cha rakteryzow ać sposób dzia łan ia  
pew nej je d n o s tk i lub pewnej o rg an izac ji w typo w ych  przypadkach, albo 
nawet, 3) na podstaw ie  dośw iadczenia je d n o s tk i teo re tyczn ie  n ie jako 
wskazywać, ja k ie  cechy pow in ien  m ieć działacz w pewnych, określonych 
warunkach  i ja k ie  sposoby dz ia łan ia  będą na jb a rdz ie j rac jona lne .

W każdym  raz ie  op is liczyć  się pow in ien : 1) z cecham i rasow em i 
(e tn iczne m i), 2) z u zd o ln ie n iam i i 3) ze s topn iem  ku ltu ry .

Opis ma zaw ierać odpow iedź na następu jące pytan ia : 1) k to , 2) gdzie, 
3) k iedy, 4) d laczego, 5) w ja k im  k ie runku , (dz ia le ), 6) z jak iem  przygo 
tow an iem  przys tępow ano do pracy, 7) w ja k ic h  w arunkach spo łecznych 
i gospodarczych  zna jdow a ła  słę wieś lub o ko lica , 8) w ja k i sposób, 
9) z ja k im  skutk iem , 10) w ja k im  okres ie  czasu dzia łane.

Przy każdym  op is ie  a u to r w in ien podać adres, aby m ożna do niego 
zw róc ić  się po doda tkow e w yjaśn ien ie .

Zwracam  się n in ie jszem  z bardzo gorącą prośbą  do wszystk ich , 
m ających dośw iadczenie w szerzeniu postępu wśród w łościan, aby raczy li 
nadesłać pod m oim  adresem , dok ładne  op isy  sw o ich  doświadczeń,
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a nawet poszegó lnych  spostrzeżeń. P rzedew szystk iem  k ie ru ję  m o ją  p ro 
śbę do P. T, In s tru k to ró w  i  nauczycieli ro ln ic tw a ., do O rg a n iza to ró w  
i  L u s tra to ró w  spółdzielni, Duchowieństwa  pa ra fja lne go , O bywateli ziemskich. 
N auczycie li s z k ó l powszechnych w iejskich,, przedstaw ic ie li in te ligenc ji m ie j
sk ie j na p ro w in c ji, do studentóiu szkó ł wyższych, pochodzących ze wsi, 
oraz do św ia tłych  w łośc ian, k tó rz y  p o tra fią  przedstaw ić, ja k ie  p rzy
k łady  dz ia ła ły  na n ich n a js iln ie j, kom u i d laczego daw a li posłuch.

S zczególn ie  pożądane będą opisy i uwagi: s tarszych, dośw iadczo
nych dz ia łaczy ku ltu ra lno -o św ia tow ych , k tó rz y  m ogą o k re ś lić  zm ianę 
n a s tro ju  ludnośc i i zm ianę m etod  w m ia rę  postępu  ośw ia ty  i k u ltu ry  
i ku ltu ry  ludności, i wskazać ja k ie  daw nie jsze sposoby dz ia ła n ia  s ta ły  
się dziś n iesku teczne , a ja k ie  sposoby s ta ły  się m ożliw e  d o p ie ro  obecnie.

f lb y  zam ierzone op racow an ie  w ypad ło  dobrze  i da ło  w ie rny  obraz 
po trzeba  k ilkuse t op isów  szczegółow ych z w szys tk ich  stron k ra ju . Każ
dy d robny  nawet przyczynek będzie bardzo pożądany i z wszelką 
pew nością  użytkow any. N iecha j n ikog o  nie zniechęca oko liczność , że nie 
w łada p ió rem  ja k  lite ra t, bo tu  n ie  o s ty l p iękny, nie o lite ra tu rę  cho 
dzi, ale o św iadectw o prawdy, o pam ią tkę  czynów , o naukę dla p rzy 
sz łych po ko leń . Nawet p ro s te  s łow a i zw ięz ły  s ty l pow szedn ie j rozm o
wy czy pogaw ędki n a jle p ie j odpow iadać będą tem u c iężk iem u nieraz 
zm aganiu się z b ie rn ośc ią  tra d y c ji i odw iecznego zwyczaju, k tó re  będzie 
p rze ds taw ia ł opis.

Każdy P. T. K orespondent zachow uje ca łkow ic ie  sw o je  praw o au
to rsk ie  i zupełną swobodę og łoszenia d ruk iem  sw o je j rozp raw y. P od p i
sany zam ierza zuży tko w ać przesłane rę ko p isy  do u łożen ia  p racy  synte
tyczne j, k tó rą  w yd ruku je  w w yd aw n ic tw a ch  W ydzia łu  e ko n o m ik i gospo
darstw  m ałych przy Państw ow ym  In s ty tu c ie  gospodars tw a w ie jsk ieg o  
w Puławach. W szyscy uczestn icy n in ie jsze j a n k ie ty  będą w ym ie n ie n i 
na w stęp ie a w c iągu p racy tam , gdzie się p rzy jdz ie  na nich pow o łać. 
B ardz ie j cha rak te rys tyczne  op isy  będą ogłoszone w doda tku  do pow yż
szej p racy za op ła tą  h o n o ra rju m  a u to rsk ie go . T erm in  nadsyłan ia  rę k o 
p isów  do 1 lu tego 1926.

O sobno proszę P. T. D zia łaczy o ś w ia to w o -ku ltu ra ln ych  o wskaza- 
zanie m i a rtyku łó w  w czasopism ach i oddz ie ln ie  d ru kow anych  prac, 
k tó re  g łów n ie  lub w znaczne j części by ty  pośw ięcone ocenie m etod 
p racy ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, oraz ich op isow i — zw łaszcza z czasów 
przedw o jennych .

W Ii-ej klasie.
Rachunki, P rosta, krzyw a, łam ana: Dzieci chórem  czy ta ją  o d ro 

b ione w dom u p rzyk łady  na ode jm ow anie . (K ran tz  cz. 11) i same p o p ra 
w ia ją  b łędy. W tym  czasie N . og ląda zeszyty, zap isu je  tych , k tó rz y  
le k c ji n ie  o d ro b ili,  zw raca uwagę na n iep o p ra w io n e  b łędy. P rzy w praw ie  
w czasie od czy tyw an ia  może N . spraw dzić o k o ło  20 zeszytów  i n ie  p o 
trze b u je  dom ow ych zadań p rzeg lądać po le k c ji. N . Staś weźm ie lin ijk ę  
i na rysu je  na ta b licy  prostą , k tó ra  będzie szła od lew e j s tro n y  ku 
praw e j, a te raz  drugą p ro s tą  od gó ry  do do łu? Jak ie  to  są lin je ? — ob ie  
proste , Czy idą w je dn ym  k ie run ku?  Jak  się n a z y w a ła  lin ja ?  Poziom a,
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idz ie  ja k b y  po  z iem i.—Czy w idz ie liśc ie  k iedy ja k  budu ją dom , s taw ia ją  
piec? Czego wówczas używ ają? T ak iego  sznurka z c iężark iem , p ionu. 
Ta lin ja  idz ie  w ten sam sposób, ja k  p ion , w ięc się nazywa?— pionow a . 
Jaś napisze obok  l in ij „p o z io m a ", a tam  „p io n o w a “ . K to  na rysu je  taką 
lin ję  żeby nie była  ani p ionow a, ani poziom a? Ta lin ja  je s t „p o c h y la “ — 
zapisz! A w k tó rą  s tronę  je s t pochyła? -w  praw o. N arysu j lin ję  pochy lą  
w le w o .— R oze jrzy jc ie  się po k las ie  i poszuka jc ie  l in i j  p io n o w ych ? —po z io 
m ych?—pochy łych?

W yw ołane dzieci w ychodzą z ław ek i wskazują lin ję . Pokaż, k tó re  
lin ję  na s z a f ie ,-o k n ie ,  ka te d rze  są p io n o w e — poziom e? N arysu jc ie  w ze
szytach kw adra t o boku 4 ctm ., a W andzia w iększy  na ta b licy . L in ję  
p ionow e  z róbc ie  grubsze, poziom e cieńsze. A n to ś  weźm ie sznurek za 
dwa końce, w yp ręży  i s k ie ru je  tak, żeby tw o rz y ł l in ję  poz iom ą, p io 
nową, pochy łą . W szystk ie  dz iec i podn iosą  rękę p io n o w o , a te raz  po
z iom o, po ch y ło . N . B io rę  sznurek za dwa końce, ale go nie wyprężam . 
Jaka się lin ja  tw o rzy?  —W ygię ta , k rzyw a .—Tak, będziem y nazyw a li taką 
lin ję  krzyw ą, A ndzia weźm ie ten  d ru t i w ygn ie  go tak, żeby tw o rz y ł 
lin ję  k rzyw ą .— Jak ie  lin ję  rysu jec ie , gdy się baw ic ie  w k lasy?— proste , 
a w ślim aka, w zegar?—krzyw e  a w k o m ó rk i do w ynajęc ia? kó łka . 
D obrze, ale ja ka  to  lin ja?  K o ło  je s t też lin ją  krzyw ą. N . Mam  w ręku 
pa tyk  (m oże być składana m ia rka  ctm .). Je ś li go ta k  trzym am  to  je s t 
lin ja ?  pochy ła ; a tak? p ionow a. Zawsze są to  l in ję  proste . Teraz p a tyk  
w paru  m ie jscach nadłam uję. Ta lin ja  nie je s t ani p rosta , an i k rzyw a — 
a łam ana. Jó z io  na rysu je  na ta b lic y  krzyw ą  i łam aną i napisze ich nazwy. 
Z egn ijc ie  ręce tak, aby tw o rz y ły  lin ję  krzyw e , łam ane (w ło k c iu ). U łóżcie  
w dom u z zapałek różne lin ję , w y rysu jc ie  raz jeszcze w zeszycie i za
piszc ie , ja k  się nazywają.

/.  P o ls k i W ypracow an ie  „Zabaw y w z im ie “ . N . P am ię tac ie  jaka  to 
wesoła zabawa, gdy spadnie duży śnieg i zam arznie rzeczka? K to  opow ie? 
O po w ie dz ia ł Józ io , a jeszcze raz opow ie  nam Fela. Teraz dyżu rn i p rędko  
i c ic h u tk o  rozdadzą zeszyty klasow e. O czem będziem y pisać? Jędruś 
zapisze na ta b lic y : „Zabaw a w z im ie ". Przy pom ocy nauczycie la dzieci 
u k ła d a ją  zdania— zapisu ją  na ta b lic y  i w zeszytach. O ile  na ta b lic y  je s t 
błąd, N. zwraca się do k la sy  z zapy tan iem — czy dobrze? ja k  na leży p o 
praw ić? W ypracow anie  skończone. P rzeczyta  Zosia, a wszyscy spraw 
dzają, czy czego nie  opuśc ili.

.Zabaw a w z im ie .—K iedy spadł duży śnieg i ch łopcy  b ili s ię śn ież
kam i. K tó ry  ch łop iec  p rędko  b iega ł nie m og li go tra f ić  śn ieżką. Raz 
u le p iliś m y  bałwana. M ia ł oczy z w ęg li, pap ie ros z pa tyka  i p o liczk i p o 
m alow ane bu rak iem . Ju re k  w łoży ł mu na g łow ę kapelusz, a Hanka dała 
m io tłę . Bardzo lu b im y  ś lizgać się na lo dz ie  i w oz ić  na saneczkach“ . 
(Uwaga. W spom n ien ia  dz iec i m ogą być m a te rja łe m  do szeregu p o d o b 
nych w ypracow ań np.: „P rze d s ta w ie n ie  w szko le “ . „W yc ieczka “ , „J a r 
m a rk “ , „N a  odpu śc ie “ , „P rzem a rsz  w o jska “ , „S tra ż  o g n io w a “  i t. p.).

N. Teraz p o w tó rzym y  w ie rszyk  „Ś liz g a w k a "  M K on op n ick ie j:
„R ó w no , rów no, ja k  po s to le , 
Na łyżew kach w dal...
Choć w yskoczy guz na czo le 
N ie będzie m i żal!

Guza nabić — strach n ieduży 
N ie s tan ie  się nic;
A gdy ch łop iec  zawsze tchó rzy; 
Pow iedzą, że fryc !

Jak  pow iedzą, tak  pow iedzą,
P ó jdz ie  nazwa w św ia t;
Niech za piecem  tchó rze  siedzą 
A ja  jes tem  chw atl
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D eklam acja  chó ra lna  i poszczegó lnych uczn iów .
R ysunki. Rysowanie z pam ięci bałwana, zabawy w śn ieżk i. Nau

czyc ie l, lub  zdo ln ie jszy  uczeń m ogą rysow ać jednocześn ie  na ta b licy . 
Rysunek szlaczków  z kresek poz iom ych , p ionow ych , po chy łych . O łów ek 
i ko lo ro w e  k red k i.

Oceny i sprawozdania.
S tan is ław  Zakrzew ski: Bolesław  Chrobry W ie lk i. W ydaw nic tw o 

Zakładu N arodow ego im . O sso lińsk ich  8 s tr. 439 z ilu s tra c ja m i, mapą 
i p rzyp isam i. Rok pośw ięcony czci C h rob rego  u p a m ię tn ił się w h is to r- 
jo g ra f j i  p o lsk ie j nie ty lk o  szeregiem  broszu r po pu la rn ych  i naukow ych 
rozp raw , ale p rzedew szystk iem  nader cennem  dzie łem  p ro f. dr. S tan i
sława Z akrzew sk iego  o d łu g o trw a łe j naukow e j w a rto śc i. Jest ona 
p ierw szą od czasów S za jnochy pracą, op isu jącą ca łość w ydarzeń w ok re 
sie dz ie jów  P o lsk i za C hrobrego , osnutą d o o ko ła  he ro iczne j postac i 
w ie lk ie g o  m onarchy.

B io rąc pod uwagę, że od p ierw szego w ydan ia  ks ią żk i Szajnochy, 
u p łyn ę ło  la t ju ż  przeszło  s iedem dzies ią t, z rozum iem y ła tw o , że w iedzy 
o czasach C h rob rego  na leżało szukać w ro zm a itych  m on og ra fjach , wśród 
k tó ry c h  bodaj po łow ę , s tanow ią  prace n iem ie ck ich  uczonych. M nóstw o 
pytań i spraw z te j epok i, pozos taw a ło  w o gó le  bez op racow an ia , s ku t
k iem  czego C hrob ry , n ie  je s t dobrze znany szerszym  s fe rom  naszej in 
te lig e n tn e j pub licznośc i, n ie  m ów iąc ju ż  o tak  zwanej lite ra tu rz e  popu
la rne j, odb iega jące j ja sk ra w o  od is to tn e g o  stanu w iedzy.

P ro f. Z akrzew sk i p o tra f i ł dokonać re w iz ji w ie lu  fa łszyw ych  lub 
n iedość jasnych sądów o B o les ław ie  i p rzyczyn ił się do w yśw ie tle n ia  
w ie lu  dotąd c iem nych kw e s ty j, do tyczących  osoby C hrob rego  i je g o  
czasów.

Zaczyna jąc od m łodośc i C hrobrego , uw yda tn ia  au to r tw arde  wa
ru n k i w ychow ania  jeszcze na dw orze o jca , p rzebyw an ie  dz ieck iem  w ro li 
zak ładn ika  w N iem czech, n iebezp ieczeństw o zagraża jące od m acochy, 
c iąg łą  n iepew ność życia . O to  pod łoże  stosunków , na k tó re m  rozw ija ła  
się in dyw idu a ln ość  p rzysz łego  w ładcy. S pog ląda li na n iego  z n ien aw i
ścią m łodsi odeń p rzy ro d n i bracia .

M ieszko i-szy, um ie ra jąc , zostaw i! państw o w podzia łach, trzeba  
więc by ło  użyć o lb rzym ie g o  w ys iłku  i n iezm ie rn ie  zręczne j p o lity k i,  by 
z jednoczyć z po w ro te m  ten  spadek po o jcu . D z ie ło  to  p o w io d ło  się 
w zupełności B o les ław ow i, do czego p rzyczyn ił się w w yso k ie j m ierze 
ro z w ó j wydarzeń w k ra jach  lu ty c k ic h  i w Czechach, co a u to r p rzedsta 
w ia po raz p ie rw szy  w naszej lite ra tu rz e  z m oż liw ą  dok ładnośc ią . Z rea
lizo w a n ie  zam ierzeń o jca  u ła tw iło  C hrob rem u — wedle p ro f. Z ak rzew 
sk iego  — z ja w ie n ie  się w o rszaku w ykonaw ców  je g o  w o li pos tac i św. 
W o jc iecha , k tó re g o  krew  m ęczeńska prze lana w P rusiech s tw o rzy ła  w a 
run k i u ła tw ia ją ce  za łożenie w G nieźnie s iedz iby p o ls k ie j m e tro p o lji.  
K rew  św. W o jc iecha  usunęła trudn ośc i w Rzym ie, a także i w N iem czech

O tto n  I li,  w ie lk i cesarz ś redn iow ieczny, m óg ł zawsze liczyć  na 
w ie rną  p rzy jaźń  B o les ław a, a s tosunek ten  u trw a lił się jeszcze, gdy 
w ie lk i m ęczenn ik, w zgardzony przez Czechów, spoczą ł na p o ls k ie j ziem i. 
Z jazd gn ieźn ieńsk i w ro k u  1000 nie  da ł C h rob rem u ko ro ny , s ta ł się.
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jednak  zaczą tk iem  n ieza leżności kośc io ła  po lsk iego , że zaś państw o 
ś redn iow ieczne  zw iązane b y ło  nader s iln ie  z kośc io łe m , p rze to  w n a tu 
ra lne j konsekw enc ji n ieza leżność kośc ie lna  m usia ła  prow adzić  ko n ie cz 
nie  i do u ro b ien ia  ide i n iep od leg łośc i sam ego w ładcy. Z asługu je  przy- 
tern na uwagę, że w czasie Z jazdu G nieźn ieńsk iego  w.yodrębnia się, ja k  
to  s łuszn ie  u w y p u k lił p ro f, Z akrzew sk i, sama Polska ze s ło w ia ńsk iego  
zespołu ludów . B oles ław  C h rob ry  je s t też p ierw szym  w dzie jach w ładcą, 
k tó re g o  k ro n ik a rz  n ie m ie c k i D y tm ar nazywa „P o la k ie m “ . W ten sposób 
obok znam ion n ie p o d le g ło śc i pa ńs tw o w e j i k o śc ie ln e j, w ys tęp u je  
w zw iązku z C h rob rym  in dyw idu a ln e  w yo d rę bn ien ie  id e i na rodow ości 
p o ls k ie j.

P rzyjaźń z N iem cam i była  hasłem  p o lity k i C h rob rego  aż do 
śm ie rc i O tton a  111. M onarcha  ten w ch od z ił chę tn ie  i późn ie j w zw iązki 
rodz inne  z N iem cam i, o tacza ł się n im i na dw orze, w yb ie ra ł na b iskupów  
g łów n ie  N iem ców . S ta ra ł się w praw dzie  o W łochów , ale d la  n ich  P o l
ska leżała za da leko.

Z ja w ili się i W łosi, ale sz ło  to  op o rn ie . U żyw ając tak  chę tn ie  
N iem ców , C hrobry je dn ak  im  nie  s łuży ł, lecz przec iw n ie  um ia ł ich. 
w sw oją s łużbę zaprzęgać. Jakoż podczas na jzac ię tszych  w o jen  z na
stępcą O tton a  H e n ryk ie m  11, co n a jm n ie j po łow a ów czesnych N iem iec 
sta ła  ja w n ie  lub sk ryc ie  po s tro n ie  Bolesław a. D la te j zapewne p rzy 
czyny ub o lew a ł D y tm ar, że M ieszko 1 i C h rob ry  w ięce j szkod z ili N ie m 
com  p rzy jaźn ią  n iż w a lką  w o tw a rte m  polu.

S taran ia  C h rob rego  o k o ro n ę  rozp oczę ły  się od Z jazdu G nieźn ień
sk iego . N ie szły one je dn ak  ła tw o  Zarów no N iem cy z H enryk iem  U 
na czele, ja k  w ie lu  naw et w łasnych duchow nych ro b il i  m u w ie lk ie  t ru 
dności. N a p o tyka ł na n ie  i w kośc ie le  czego dow odem  fa k t, że a rcy 
b iskup  gn ieźn ieńsk i G audenty m ia ł z n ieznanych pow odów  rzucić  na 
P olskę naw et in te rd y k t.

W ie lkość  C hrob rego  po legała me ty le  na ła tw em  osiągan iu  coraz 
to  now ych  sukcesów , ale na n iezw yk łe j o d po rnośc i w p rze trzym yw an iu  
n iepow odzeń .

N ie z jedn oczy ł też B o les ław  i S łow iańszczyzny zachodn ie j do w a lk i 
z N iem cam i. Z os ta ł w p raw dzie  na k ró tk i czas ks ięc iem  czeskim , a le  
n iebawem  m usia ł z P ragi szybko  uc iekać z narażeniem  naw et życia. 
Czesi w o le li P rzem yślidów  s łużących N iem com , ale sw o ich, niż Polaka 
z d y n a s tji P iastów .

Tak sam o i Lu tycy  przew ażnie n a jw ie rn ie j w ys ług iw a li się N iem 
com  przeciw  C hrob rem u. H enryk II w szesnas to le tn ich  w ypraw ach na 
P olskę w ió d ł^w ię ce j S łow ian an iże li N iem ców . O d w ro tn ie  znow u C h ro 
b ry  p o tra f i ł w ie lu  po tężnych  ks iążąt n iem ie ck ich  w iązać ze sobą p rze 
ciw  cesarzow i.

W a lk i C h rob rego  z N iem cam i to c z y ły  się g łów n ie  o pos iadan ie  
k ra jó w  łużyck ich . I tu ta j n iepow odzen ie  prześ ladow a ło  go d ługo , 
W ro k u  1005 C h rob ry  ledw ie  że żywcem  nie zosta ł po jm any przez N iem 
ców. Puścił ich  też w tedy  g łęboko  do P o lsk i, aż pod Poznań. N ie  
u g ią ł się je dn ak , n ie  za łam ał ani książę, ani lud m im o nieszczęścia. 
W o la  żelazna, upór i w y trw a łość  C h rob rego  do p ro w a d z iły  w reszcie  do 
osta tecznego  sukcesu t. j.  p o k o ju  w B udziszyn ie  w r. 1018, w k tó ry m  
cesarz p rzyzna ł mu Łu życe  i M ilsko . K o ro n y  je dn ak  za życ ia  H enryka ¡1 
n ie  uzyska ł, pap ies tw o  bow iem  lic z y ło  się z po tęgą n iem iecką.
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W ęgry w tych  fa lk a c h  staty przew ażnie po s tro n ie  N iem ców . 
S tosunk i po lsko - w ę g ie rsk ie  p rzedstaw i! a u to r om aw iane j ks ią żk i w no- 
wem ośw ie tle n iu , w ykazu jąc np., że S łowaczczyzna nie na leżała do 
P o lsk i C h robrego , k tó ry  d ługo  rząd z ił je d y n ie  na M oraw ach, ale i te 
u tra c ił o k o ło  1020 roku .

O sobny rozd z ia ł po św ię c ił p ro f.  Zakrzew ski dz ie jom  Pom orza 
N ależa ło  ono  wówczas do P olski, na ca łe j p rzes trzen i od O dry  do Wisły.. 
Rozdzia ł ten  p rzynos i przew ażnie w yn ik i zupe łn ie  nowe w lite ra tu rz e  
z odnośne j dz iedz iny. A u to r uw yda tn ia  znaczenie p rzy jaznych  s tosu n 
ków  C h rob rego  ze Szw ą jcarją , a zw łaszcza z D anją, naw iązu jąc do 
osoby rodzone j s io s try  B o les ław a Św ię tos ław y, m a tk i O la fa  szw edzk iego 
i Kanuta  W ie lk ieg o . W ilu s tra c ja c h  do tego  rozdz ia łu  zna jdu je  się c ie 
kaw y zabytek, łódź norm ańska z Pom orza, w ykopana z u jśc ia  Łaby . 
W edług po g lądu  p ro f. Z akrzew sk iego  książęta Pom orza nadodrzańsk iego 
pochodzą od jednego  z p rzy ro dn ich  b rac i C h rob rego , są w ięc P iastam i.

O dnośn ie  do spraw w schodn ich  w ykazu je  p ro f. Z akrzew ski, że 
C h rob ry  dz ia ła ł na w schodzie  Europy jako  sze rm ie rz  św ieck i m is ji ka 
to licyzm u .

W zam ierzen iach tych  oddaw ał w ładcy po lsk ie m u n ieocen iona  
us ług i d ru g i o b o k  św W ojc iecha w ie lb ic ie l i tow arzysz prac C h ro b re g o — 
św. B runo, z pochodzen ia  N iem iec, a u to r rozg łośnego lis tu  do H enryka II, 
w k tó ry m  b ro n i B o les ław a .

R ozdzia ł o s ta tn i ks iążk i p o św ię c ił a u to r om ó w ie n iu  s tosunków  w e
w nętrznych  i k o ro n a c ji C h rob rego , k tó ra  m ia ła  m ie jsce p ra w d opo do bn ie  
na W ie lkanoc  1025 r.

U m iera jąc, w y d z ie lił B o les ław  synom  dz ie ln ice , ale państwo zos ta w ił 
z jednoczone pod berłem  następcy także k ró la  M ieszka II. A u to r zam yka 
książkę s tw ie rdze n ie m  trw a ło śc i dz ie ła  C hrob rego .

Z asługu je  na spec ja lne p o dkre ś len ie  po g ląd  au tora , że C hrob ry  
m oże ró w n ie ż  uchodz ić  za szczególnego fu n d a to ra  K rakow a , k tó ry  na 
leży ju ż  w ow ym  czasie uważać za s to lic ę  P o lsk i, w ś redn iow iecznem  
znaczeniu tego po jęc ia .

C h ro b ry  nie by ł, według au to ra  ks ią żk i — jak im ś szczególnym  
szerm ie rzem  ide i s łow iańszczyzny. B y ł to  tw ó rca  ś red n iow ieczne j P ia 
s to w sk ie j po lskośc i w znaczen iu państw ow em , narodow em  i koście lnem . 
N a jw iększy z ów czesnych w o jo w n ik ó w  i w odzów  — był rów nocześn ie  
gen ja lnym  p o lity k ie m . Ja ko  ty p  cz łow ieka  p rzedstaw ia  C h rob ry  id ea ł 
m ęsk ie j tężyzny, zarów no pod względem  m ora lnym  jak  i fizycznym .

W ojna, po lo w an ie , uczta, kob ie ta , n ie  p rzeszkadza ły m u tra w ić  
czasu na dyspu tach  re lig ijn y c h  z ta k im i ludźm i ja k  W ojc iech lub B runo, 
i podb ijać  ich um ys ły  tudz ież  serca. K ocha li go też wszyscy b liscy 
i dalecy, a w rogow ie , n ienaw idząc go, okazyw a li m u przec ież szacunek.

W ydobyciem  z m rokó w  d z ie jo w ych  te j po tężne j postac i W ie lk ie g o  
P iasta p rzys łuży ł się w ie lce  p ro f. Z akrzew sk i p o k o le n iu  dni d z is ie j
szych, zw łaszcza, że rzu c ił na n ią  n ie ty lk o  jasne snopy now ego ośw ie 
tlen ia , op a rteg o  na w łasnych badaniach i na jnow szych w yn ikach  naur 
kow ych , ale co w ięce j zdo ła ł je j nadać k o n tu ry  w yraz is te , życ iem  d rg a 
jące , p rzeds taw ić  z p la s tyką  p raw dz iw ie  h is to ryczne go  m alarza. Ś c is łość 
naukow a zda się w spó łzaw odn iczyć w om aw ianem  dzie le  z talentem , 
p ie rw szorzędnego s ty lis ty  — na rra to ra .
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H is to ry k  weźm ie ks iążkę z p rzy jem no śc ią  do ręk i, bo zna jdzie  
w n ie j zupe łn ie  nowe n ie je d n o k ro tn ie  p rzeds taw ien ie  w ydarzeń d z ie jo 
wych, k tó re  u k o le b k i państw a p o lsk ie go  tw o rz y ły  ja k b y  zrąb je g o  ro z 
w o jow ych  poczynań. P o lity k  doby dz is ie jsze j p rzeczy ta  ks iążkę z nie- 
m n ie jszym  zac iekaw ien iem  a zarazem  i p o ży tk ie m , s tu d ju ją c  lin je  po 
l i ty k i p o ls k ie j, k tó re  C h rob ry  w y tyczy ł, o p ie ra ją c  się na geog ra ficznem  
po łożen iu  państw a w c iśn ię te go  m iędzy W schód i Zachód Europy.

N iem n ie j cenną le k tu rą  s tan ie  się ona i dla szerok ich  s fe r naszej 
in te lig e n c ji,  a zw łaszcza dla nauczycie li, tudzież s ta rsze j M ło dz ie ży  i d la 
te g o  pow inna się zna leźć w każde j b ib ljo te c e  szko lne j.

D r. K a ro l N iłtm an.
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9.1 1926 R. X LV . Od Red.— Posiedź, pe łń . Żarz. G. T- N. S. W .—S. S o
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T.N.S.W. a red u kc je  budże tow e,— W ł. T o p o liń sk i: O rgan izac ja  rodziców  
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P o ls k ic h .-Z  o rgan izac ji i m e tod yk i ćw iczeń.—O ceny ks iążek.— S tresz
cze n ia .—Z tow a rzys tw , in s ty tu c y j i z jazdów .— Z ruchu  ćw iczebnego itd . 
Każdy dz ia ł zaw iera szereg prac.

Iskry N- 4. Anna Kopczew ska: Wł. St. R eym ont.— O polanka: L is ty  
z G órnego Śląska.— Z. S iw iński: Karawana m ilczen ia .—K. R osink iew icz: 
W eso ły tu rn ie j.

Zorza N- 2, tyg . d la  w szystk ich . Na w schodn ie j ru b ie ż y .-U c h w a 
le n ie  now. ustaw y o re f. ro ln e j.— K aw ecki; Praca spo łeczna i  narodow a 
w W ie lkopo lsce  — Z. S oko ln icka . W iadom ości z k ra ju  i zagran icy. P o
rad n ik  go spo da rsk i.—-Porady dla gospodyń. O dpow iedz i praw ne Rynki,

KRONIKA.
M uzeum  Z ie m i W ie lu ń sk ie j. K o ło  P o lsk ie j M acierzy S zko lne j 

w W ie lun iu , p rzy  w spó łudz ia le  w yb itn ych  p rze ds taw ic ie li s fe r in te lig e n c ji 
m ie js k ie j i z iem iaństw a, za łoży ło  w r. b. m uzeum  dla zgrupow an ia  cen
nych zabytków  a rcheo log icznych , e tn o g ra ficzn ych  i innych  z iem i W ie
lu ńsk ie j. O bok zb io rów  z dz iedziny a rc h e o lo g ji i e tn o g ra fji tw o rzą  się 
także  zb io ry  p rzyrodn icze , oraz pom oce szkolne z dz iedz iny h ig jeny , 
a n a to m ji w sze lk ich  dz ia łów , f iz y k i i t. p.

B io rąc pod uwagę po łożen ie  po w ia tu  w ie luńsk iego , ja k o  zachodn ie j 
rub ieży R zeczypospo lite j oraz odsun ięc ie  od w sze lk ich  w iększych o ś ro d 
ków  m ie jsk ich , m uzeum  W ie luńsk ie  nabiera tern w iększego znaczenia 
dla życia k u ltu ra ln e g o  i zas ługu je  na tem  w iększe poparc ie  ze s trony  
ca łego  spo łeczeństw a.

M uzeum  zwraca się z go rącym  apelem  do w szystk ich  pos iada jących 
ja k ie k o lw ie k  zb io ry , odpow iedn ie  dla m uzeum  ziem i w ie lu ńsk ie j, aby po 
p a rli pracę zapoczą tkow aną, po rozum iew a jąc  się bądź poś red n io  z Za
rządem  Koła P. M. S. w W ie lun iu , lub przez Zarząd G łów ny P. M. S. 
w W arszaw ie ul. K rak. Przedm . 7. m. 4.

Jeszcze jedna p orażka  teo ry j bolszew ickich . Rząd sow ie tów  
u jrz a ł się zm uszonym  do zan iechan ia  kum u n is tyczn ego  system u w ych o 
w yw ania dzieci przez państwo.

W łóczęgostw o dziec i i panu jąca wśród n ich okropna  ś m ie rte ln o ść— 
o to  je dyn e  w y n ik i d o k try n  soc ja lis tyczn ych  co do w ychow an ia  dzieci 
poza obrębem  życia rodz innego; w yn ik i, k tó re  p rzyb ra ły  ro zm ia ry  w prost 
skanda liczne  w ludnych  odśrodkach  Rosji, pom im o s tosow an ia  przez 
rząd sow ieck i „ś ro d k ó w  d ra s tyczn ych “ w c iągu trzech  la t os ta tn ich . Na 
pos iedzen iu  bo lszew ick iego  k o m ite tu  w ychow aw czego w M oskw ie  i s o 
w ie tu  m osk iew sk iego  m usiano s tw ie rdz ić , ze t. zw. „d o m y  w ych ow a n ia “ 
dla dz ia tw y zupe łn ie  ce low i nie odpo w ie dz ia ły , a system  w n ich s to s o 
wany zw iększa ł ty lk o  liczbę dz iec i p rzestępnych. D om y te s ta ły  się w p ros t 
rozsadn ikam i zarazy fizyczn e j i m o ra ln e j. W obec teg o  nie p o zos ta ło  nic 
innego, ja k  ty lk o  p o w ró t do zasad życia rodz innego  i oddan ie  dzieci 
w łóczęgów , oraz dzieci, zna jdu jących  się w p rzy tu łkach , na w ychow anie  
W łościaństwu za pewnem  w yn ag rodze n iem  w z iem i i go tów ce.

Z sam ej M oskw y ma być oddanych w łośc ianom  25.000 dzieci bez

dom nych.
Paw ilon  m iasta  Paryża na w ys ta w ie  sztu k i zdobniczej oddany 

by l w y łączn ie  uczn iom  i uczenn icom  szkó ł e lem e n ta rnych  i zawodowych.
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Zw iedza jący ze zdum ien iem  py ta li, czyżby to  m łodz ież w ykona ła  te 
dz ie ła  sz tuk i?  T e rm in a to rzy  z ty p o g ra f ji,  w arszta tów  m eb la rsk ich , ucz
n iow ie  szk. zawód, w B ou lle  i in n i b y li ty m i a rtys ta m i. S zko ła  budo
w lana w D orian  w ys taw iła  ro b o ty  m eta low e, in s ta la c je  e lek tryczne , 
szko ła  w E t ie n n e -k s ią ż k i a rtys tyczn ie  opraw ne; szkoła zegarm is trzów  
przys ła ła  praw dziw e cacka, szk. z d o b n ic tw a -ś lic z n ą  ceram ikę  i t. p . -  
(Jczniow ie ty c h  szkó ł zbudow a li w ew ną trz  paw ilonu  m in ja tu ro w e  m iasto  
z ruch liw e m i u liczkam i. W m a lu tk ich  sklepach, do K tórych zapraszały 
o ryg in a ln e  w yw ieszki, ro z ło ż y ły  swe prace dziew częta: b ie lizna , s tro je , 
sukn ie , h a fty , k o ro n k i, kapelusze, sztuczne kw ia ty , rękaw iczk i, dywany, 
g a la n te rję  ze skóry , lak i, b ronzu, kości s ło n io w e j -c z e g o  tam  nie by ło l 
W n ie k tó ry c h  składach m łodz i rę ko d z ie ln ic y  p racu ją . Ba! je s t nawet 
k io sk , gdzie tk a ją  d yw an ik i i ro b ią  zabaw ki 4—7 le tn ie  dz iec iak i!

Jedna z u licze k  w esołego m iasta  nosi im ię  Em ila Reibera, tego 
a rtv s ty  a lzackiego, k tó ry  d o p o m ina ł s ię  o naukę rysunku  w szk. e lem e n t 
Na k tó ry m ś  k io sku  um ieszczono zdanie Leonarda da V inc i: „T ego , co 
um ie pa trzeć, w ięce j nauczy życie , niż ks iążka “ . W m iasteczku je s t 
k ino , te a trz y k , gdzie w łaśn ie  zajeżdża w span ia ła  ka re ta  po „K o p c iu s z k a “ , 
o g ród ek  na dz iedz ińcu  i, rozum ie  się, szko ła! Jest jasna, wesoła, lśni 
czystością , ma k o lo ro w e  m ebe lk i i tak  w yg ląda ja k b y  ją  w ró żk i z ba jk i 
w yczarow a ły.

Kurs O św ia to w y  w  S ochaczew ie . Z ram ien ia  Zarządu G łów nego 
P o lsk ie j M acierzy S zko lne j zo rgan izow ano w Sochaczew ie w dniach 7, 8 
i 9 lis to p a d a  r. kurs z m e to d y k i p racy ośw ia tow e j pozaszko lne j, dla in 
te lig e n c ji rozm a itych  zawodów. Z organ izow an iem  kursu na m ie jscu 
za ją ł się spec ja lny  K om ite t, pod p rzew odn ic tw em  inż. S zuberta, prezesa 
Rady S zko lne j; do K o m ite tu  w chodz ili p rzedstaw ic ie le : Zw iązku nauczy
c ie ls tw a  szkó ł powszechnych, s tow arzyszen ia  u rzędn ików  państw ow ych, 
Kola Z iem ianek  i innych o rgan izacy j.

N oc leg i dla p rzy jezd nych  słuchaczów  urządzono w m ie jscow e j 
szko le  powszechne j, zaś w spólną kuchn ię  dla 140 osób, u rządz iły  m ie j
scowe panie w loka lu  och ro n k i.

W ku rs ie  w z ię ło  udz ia ł 172 słuchaczów s ta łych , ponadto  na w y
k łady popo łudn iow e  przybyw a ła  znaczna ilość  osób, za ję tych  rano pracą 
zawodową.

Kurs p ro w a dz ił D y re k to r P o lsk ie j M acie rzy  S zko lne j p. Jó ze f 
S tem le r, p rzy pom ocy p. K az im ie ry  R os ink iew iczów ny z K o ła  M łodych  
Z iem ianek,

Kurs o św ia to w y  w  B ia łe j P odlaskie j. Z ram ien ia  Zarządu G łó w 
nego P o lsk ie j M acierzy S zko lne j od b y ł się w dn iach 15, 16 i 17 lis to p a 
da r. z. kurs m e to d y k i p racy ośw ia to w e j, pozaszko lne j, zo rgan izow any 
przez K o m ite t spec ja lny , do k tó re g o  w ch od z ili p rze ds taw ic ie le  ro zm a i
tych  o rg an izacy j spo łecznych i zaw odow ych . W ku rs ie  w z ię ło  udz ia ł 
392 osoby w cha rak te rze  słuchaczów  s ta łych ; na w yk łady  popo łudn iow e  
p rzych od z iło  jeszcze spo ro  poza no rm a lną  liczbą słuchaczy. K urs o tw o 
rz y ł Insp e k to r S zko lny p. K rupczak. W ykłady, ćw iczenia i pokazy p row adz ił 
D y re k to r P o lsk ie j M acie rzy  S zko lne j p. J ó ze f S tem le r i p. K azim iera  
R os ink iew iczów na z K o ła  M łodych Z iem ianek  w W arszaw ie. Z nakom ic ie  
zorgan izow ana by ła  rów n ież  s trona  gospodarcza tego  kursu ; do w spó l
nych ob iadów  i k o la c ji s iada ło  240 osób rów nocześn ie .
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Na zakończenie kursu p rzem aw ia li: prezes K o ła  M acie rzy  p. Ka- 
znow ski, s ta ros ta  p. R udn ick i, w iz y ta to r K u ra to r ju m  Lube lsk ie go  p. Jusz- 
czakow ski, w im ie n iu  S e jm iku  p. Ś w ia to p e łk -M irsk i. w im ie n iu  w ó jtów  
p. M e lan iuk, w im ie n iu  N arodow e j O rgan iza c ji K o b ie t p. M oździńska, 
w im ie n iu  nauczyc ie ls tw a  p. N o w o ta rsk i, D y re k to r S tem le r i inn i.

Po zakończen iu  kursu od by ło  się zebran ie p rze d s ta w ic ie li T o w a 
rzys tw  spo łecznych, ce lem  uzgodn ien ia  now e j p racy spo łeczne j na te 
ren ie  m iasta i pow ia tu .

Kursy P o lsk ie j M ac ie rzy  Szko lnej na W ołyn iu . Zarząd G łów ny 
P o lsk ie j M ac ie rzy  S zko lne j w W arszaw ie zo rgan izow a ł w dn iach od 26 
lis to p a d a  do 18 g rudn ia  1925 r. w sześciu m iastach w o łyńsk ich  ku rsy  
ośw ia to w e  o s tan ie  w spó łczesne j k u ltu ry  duchow e j w Polsce. U dz ia ł 
s łuchaczy w m iastach K ow lu , W łodz im ie rzu , Lucku , Równem, O s tro gu  
i D ubn ie “ b y ł wszędzie tłum n y . L iczba słuchaczy sięga ła od 200 do p ó ł 
tys iąca . W kursach b ra ła  ud z ia ł zazwyczaj cała in te lig e n c ja  m ie jscow a, 
nauczyc ie ls tw o  szkó ł powszechnych z po w ia tu , ga rn izon  m ie jscow y, 
duchow ieństw o, urzędn icy  a d m in is tra c ji i m łodz ież klas w yższych. Po 
raz p ie rw szy  na kursach tych  z ja w ili się żydzi i ro s ja n ie , k tó rz y  p rzez 
osobne de legac je  w yraża li p re le g e n to w i w dzięczność za zazna jom ien ie  
ich ze stanem  k u ltu ry  p o ls k ie j. P re legen tem  b y ł w iz y ta to r P o lsk ie j 
M ac ie rzy  S zko lne j z W arszaw y p. L u dw ik  Skoczylas. Przy sposobności 
ku rsów  od byw a ły  się w w ym ien ion ych  m iastach  w iece ośw ia tow e, ze
b ran ia  z nauczycie ls tw em  szkó ł ś redn ich  i pow szechnych, oraz posiedzen ia 
Zarządów K ó ł P. M. S. — W szędzie za in te resow an ie  zagadn ien iam i 
ku ltu ra ln o  - ośw ia to w em i og rom ne.

O trzym aliśm y od W ydaw nic tw a „B ib ljo te k i P ogadankow e j“  N ow y- 
Ś w ia t 40 m. 14) św ieżo w ydaną, b ro szu rkę  p ió ra  jednego z na jlepszych 
znawców  spraw sam orządow ych i w ie lo le tn ie g o  p ra k ty k a  w tym  zak re s ie— 
pana Józe fa  B e k a .  Cena 40 gr.

T em at op racow any zarów no ze s trony  h is to ryczn e j ja k  i czysto- 
te o re tyczn e j, a w szczegó lności uw zg lędn ione  je s t rozg ran iczen ie  p o 
ję c ia  Państwa i Sam orządu i ro z w o ju  tego  s tosunku  zarów no w p rze 
szłości ja k  dob ie  obecne j. M am y tam  rów n ież zaznaczone, k tó re  ze 
spraw pub licznych  są za ła tw ione  przez Państwo, a k tó re  z n ich P aństw o 
odda je O byw a te lom  z w yboru , dz ia ła jącym  w organach S am orządu 
lo ka ln eg o .

B roszu rę  m ożna nabyw ać po jedyńczo  lub h u rto w n ie  w S e k re ta r- 
ja c ie  „B ib ljo te k i P ogadankow e j" N ow y-Ś w ia t 40 m. 14.

Nakładem Stowarzyszenia Chrześeijańsko-Narodowego Nauczycielstwa 

Szkół Powszechnych

Druk „A . M ichalski“  s. z o. o. Warszawa, Ghmielna 27, teł. 27-15.


